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„Nieszczęśliwi kamienicznicy"
powzięli szereg absurdalnych uchwał

W niedzielą odbył się w War­
szawie zjazd Związku Zrzeszeń 
W łasności Nieruchomej Miejskie 
w Polsce, słowem zjazd kamie­
niczników. Przebieg obrad był 
bardzo burzliwy. Poszczególni 
mówcy biadali na ciężkie czasy 
wskazywali na rzekomą ruinę 
własności miejskiej, która gwał 
townie potrzebuje ratunku. Oczy 
wiście było to tylko działaniem 
na efekt, bo nikt chyoa nie uwie­
rzy, że najgorzej dzieje się 1&- 
miemcznikom, ie  poprostu po­
winna się nimi zająć opieka spo­
łeczna. Kto, jak kto, ale właśnie 
kamienicznicy nie mają prawa la 
łnentowania f złorzeczenia na 
eieżkie czasy. O nich to można 
powiedzieć, i e  wyszli z kryzysu 
obronną ręką. Na swym zjeździe 
opowiadają o nędzy, która za 
kradła się do ich rodzin. Bajki! 
Miljony ludzi prący życzyłoby so 
bie mieć taką „nędzę" aż do koń 
ca tycia!

Wielka arraja bezrobotnych 
nie m* kawałka Chleba i w  poko 
rte znosi ciężfci dopust kryzysu 
3 ludzie, któray „popuszczają po 
sa, jak za króla Sasa“, molestują 
o < Wztyd!

Pracownicom zmniejszono pen 
zje o kilkadziesiąt procent, a po­
każcie nam kamieniCznika, który 
w tym stosunku obniżył swym Io 
katorom komorne 1 2  głodowych 
pensyj pracownicy muszą zaspa­
kajać apetyty Katnienk*2ników; 
bo inaczej ludzie bez sumienia 
wyrzucą ich ną bruk Tylko nie­
liczni właściciele dosnów uwzglę 
dniają warunki płatnicze swych 
lokatorów, zaś masy kamienicz- 
ników w sposób bezwzględny 
stosują eksmisje.

Niedzielne żądania kamienlcz- 
ników dochodzą już do absur­
dów. W jednej z uchwał ujawni­
li sw ego rodzaju dowcip. Żądają 
ogłoszenia moratorjum pociatko 
Wego na czas wstrzymania eks- 
misyj z małych mieszkań albo pła 
cema podatków  bonami, któreby 
podpisywali lokatorzy, niepła 
cacy komornego, a chronieni 
przez dekret P. Prezydenta Kzpb 
tej. Krótko m ówiąc, kamieniczni­
cy nie chcą płacić podatków w 
gotówce, tylko kartkami. Co to 
Znaczy? Znaczy tó, że kamienicz 
nicy chcą, by skarb państwa pła 
cił komorne za bezrobotnych! 
żądanie to najlepiej świadczy o 
lojalności kamieniczników w sto 
*unku do państwa.

Żądają dalej, by uwolniono od 
Podatków  lokale niezamieszka 
be. Cóż to znów znaczy? Kamie- 
bicznicy chcą nadal uprawiać li­
chwę m ieszkaniową, a że za dro 
Rie komorne nie znaidują lokato- 
*Ów, bo ludzie pracy nie mogą 
Płacić horendalnych sum za mie 
•zkania, w ięc lokale stoją próżne,
4 właściciele pragną nie płacić

za nie podatków. Poprostu doma 
gają się, by państwo ułatwiało 
im uprawianie lichwy!

W dalszych uchwałach żąda­
ją, aby bezrobotni lokatorzy pła­
cili świadczenia, w  przeciwnym

razie mogli być natychmiast w y­
rzucani na bruk, i nie chcą doko 
nywać remontów. Bezczelnym  
uroszczeniom kamieniczników  
Rząd powinien się kategorycz­
nie przeciwstawić.

Rozmowa z mieszkańcami domu

rekordowej liczbie eksmisyj
Ilu strac ją  postępowo na ..nie- 

szczęśliwych ‘ kamieniczników 
jest sprawa eksmisji 8 lokatorów 
z domu przy ul Ogrodowej róg 
Solnej w Warszawie, fcdzie 
wszystkich lokali w tym domu 
jest 20.

W spółpracownik nasz tak opisu 
je odwiedziny w tvm domu:

Dom przy ul. Ogrodowej Nr. 1, 
mimo, że znajduje się w centrum 
miasta, czyni wrażenie okropnej 
rudery. Jedno piętro i facjatka 
m ury w yglądają jakby po fefeom 
bardoweniu praer. ciężką airtyie- 
rję. Na podwórzu bawi się kilim 
nęcknie ubranych dzieciaków i 
wyprze w a ja się na słońcu starusz 
kowie-

Ody lokatorzy dowiadują się. 
że m-rwhodze z ..Ostntn5eb W :r 
domośet". otacza ja  mnie ze 
wszystkich stron .1. jed.cn _ p r ’pv 
■bmorieffo opnwmda o swoiei nie- 
doli-

Okazuje sie- że istotnie w krót­
ce dom będzie musiała ..puścić 
znaczua część mieszkańców. Jak 
opowiadają mi lokatorzy, padó 
oni o fiara  zemsty kamienicznika, 
iożeli tak narwać można wlaści- 
cela rudery. 'Rotmila

— Niech pan oójćfeie ze muc, 
do mego mieszkania — ciągnie 
mnie za rękaw jeden z lokatorów.

Wchodzę do m alutkiej komórki 
z przeciekającym sufitem.

— Oto widzi pan, gospodarz za 
tę dziurę kazał sobie płacić 46 
złotych- W tym stosunku darł ze 
wszystkich 1< katarów W ystąpili­
śmy do urzędu rozjemczego, k t ’ 
ry wyznaczył komorne 20 złotych 
czyli o połowę mniej. Gospodarz 
był bardzo zly, że nie będzlsiuy 
płacili teraz tyle, ile om naiu ka 
że. I  oto, przy pierwszej okazji 
skorzystał, żeby się aeznścić- Fan 
rozumie, teraz czasy »ą ciężkie, 
żebrało sic trochę zaległości. 
Kiedy jednak dowiedzieliśmy clę, 
że chce eksmitować, wszyscy za- 
grożent lokatorzy ofiarowali mu 
zapłacić zaległość- Ale gospodarz 
nie przyjął pieniędzy nie zgodzi* 
sie na żadne ugody t uzyskał wy­
rok. W szystkie eksmitowane ro­
dźmy m ają  dzieci.

Opuszczam dom nędzy. Na bla­
dych twarzach zbiedzonych loka­
torów, wyrzucanych na bruk 
przez kamienicznika bez serca 
widnieje wyraz bóln i beznadziej 
nego smutku.

Kierownicy polityki gdański?}

deklamuje) o współpracy z Polską
a popiera]* awanturnicza polityk* nacjonalistów
W  Gdańska kolportowana Jaat ulot-Polską, Hitlerowcy gdańscy, zasilani po

ka, kolportowana przez sekretariat stron 
nłetwa sOc)al - demokratycznego. Ulotka 
ta okazała się na miciace dziennika socja 
Iwyesacgo „Danziger Volksstłmme“, 
przez wianze gdańskie zawieszonego, za) 
mającego 4 , obeeuem stanem noeonków 
ôIsLmI • gćjńeldcL lilotka wskazuje, ie 

obeuu Jeprąśente jest dddtm gdańskich 
nStiBMtani. którzy ferują aa walce z

mocą z Rzeszy, staaowią zarzewie nie 
bezpieczeństwa wojennego. Odpowie­
dzialni kierownicy polityki gdańskiej, jak 
prezyden Senatu dr. Ziehm 1 wicepre­
zydent Wierciński, mówię oficjalnie o 
Konieczności współpracy 1 porozumieniu 
z PoiiL, i tuczem nie przeciwdziałają 
nacjonalistycznym wichrzenlom, wprawa 
dzają^ym do dalszego zaostrzenia,

Zbrodnicza ręka
podpaliła okręt Georgu Philippart

Sensacyjny raport budowniczych statku
Sprawa pożaru największego 

parowca francuskiego „George 
Philippart" w zatoce Adenskiej, 
gdzie zginęło kilkadziesiąt osób, 
nie przestaje być sensacją dnia 
we Francji, a powody katastrofy 
wywołują najrozmaitsze komen­
tuj ze I przypuszczenia. Przeważa 
myśl, że pożar był dziełem zbrod 
ntczej ręki

Inżynierowie, którzy kierowa­
li Dudową statku, poddając do­
kładnej analizie raport kapitana 
okrętu V icqa stwierdzają, że 
przy urządzaniu w stoczni 
wszystko zostało przewidziane 
ażeby uniemożliwić pożar. Hipo­
teza krótkiego spięcia zdaje się 
być —  zdaniem Inżynierów —  
zupełnie wykluczona. Pożar wy  
buchł jednocześnie na kilku od 
dalonych od siebie miejscach,

Strajk w Grecji rozszerza sie
Kolejarze porzucili pociągi w  polu

PA R Y Ż , (A TE). —  S y tu a c ja  
w  G recji  z a o s t rz y ła  się. Kolej? 
rze p rzy s tąp i l i  do  s t ra jk u .  Sim - 
plon -  ek sp re s  z a t r z y m a n y  zo­
s ta ł  na g ra n ic y  g reck o  —  jugo 
słow iańskie j.  K ole jarze  opuścili

pociągi w  polu. W ła d z e  usiłują 
u ruchom ić  pociąg i przez żołn ie  
r z y .  T r a m w a ja r z e  w  Salonikach
i robo tn icy  p rz e m y s łu  tytunicr 
w ego  w  Volo p rz y łą c z y l i  się do 
do s t ra jk u .  K rążą  pogłoski, Ja­

koby b. dyktator Pangalos 
przygotował ile do zamachu sta 
nu Rfeąd za*to«owal w szędzie  
daleko Łdąc£ środki bezpieczeń­
stwa. D otychczas nigdzie n ie  
doszło do start.

nie pozostających ze sobą w  żad 
nej łączności.

Jeszcze wyraźniej staw ia kwe 
stję gazeia paryska Action Fran- 
caise, oskarżając wręcz w ysłan­
ników bolszewickich o  spow odo  
wanie katastrofy, i zwracając u- 
w agę na podejrzaną obecność so  
w ieckiego okrętu w  miejscu ka­
tastrofy.

SKRÓTY
Po 5-dnLowm pożarze spłonęło 1000 

moigów lasu w  Saksonii. stanowiącego 
własność wielkich przedsiębiorstw meta 
lurglcanych w Niemczech.

W  Hambora (Niemcy) tłum bezrobot 
nych napadł na kilka sklepów 1 splondro 
wał )e.

W  Hiszpanii władze wykryły 349 
borni w  organizacjach wywrotowych.

N a koncezj# japońakę w Tłen-Tsinii 
(Chiny) rzucono dwie bomby: dwie 
Chinki zostały d f lk o  zranione.

 :o:-----
D o Mozkwy przybył b. m nłzfrr 

Spraw Z agr. Niemiec Curtius, który po 
za Moskwą ma udać się do Leaingtmda 
oraz szeregu innych miast.

G I E Ł D A
jtJbroty średnie, tmtaocj* zfejrdnoll- 
^MpJołar — 8.85 I pół, rubel aE ty  —

Po 40-ąotłzinnem deszczu

w Anglji nastąpiła katastrofalna powódź
LONDYN, (ATE). -  W  środ  

kow ej i pó łnocnej Anglji w y d a ­
rz y ła  się wielka k a ta s t ro fa  po­
wodzi. W  n iek tó ry ch  m ie jsco ­
w ośc iach  p a d a ł  deszcz  bez 
p rz e rw y  od 40 godzin. M iastecz  
ko  D erby  je s t  z a lan e  w odą. 600 
sk lepów  i 1000 d o m ó w  m iesz­

ka lnych  siui pod w odą. Mieoz- 
k a ń c y  przenieśli się na w y ż sz e  
p ię tra . Ruch uliczny ustał. Ubte 
głe,i nocy  m ias to  p o g rą ż o n e  zo­
s ta ło  w  c iem nośc iach , pon iew aż  
w oda  za la ła  g azow nie  i e lek tro  
wnię. Niedzielne nab o żeń s tw a  
w kościo łach  nie o d b y ły  się. W

wielu miasteczkach zatrzym a­
ne elektrownie i gazownie z  po 
wodu zalania wodą. Rolnicy po 
nieśli wielkie straty . W oda por­
wała duże Ilości bydła. Niektó­
re w sie odcięte są od świata 
Ruch kolejow y odbywa się nie­
regularnie.

Sensacyjne skarga

o otrucie syna milionera przed 18 laty
Do jednego  ze zn a n y c h  a d w o i  sp o rz ą d z o n y c h  

k a tó w  w a rsz a w sk ic h  w płynęła  | sy n a  w Łodzi.
n iezw y k le  s e n s a c y jn a  skarga-  
M ianow icie  n ie jaka  O kow oja . 
z am ie sz k a ła  w  M oskw ie, za  po­
ś re d n ic tw e m  polsk iego  posel­
s tw a  w M oskw ie  i o rgan izac ji  
pom o cy  p raw n e j  o b y w ate lom  
sow ieck im  z a g ra n ic ą  zgłosiła 
się do a d w o k a ta  w a r s z a w s k ie ­
go, Frenkla, domagając się 
przeprowadzenia postępowania 
spadkowego l obalenia w szyst-  
Wch aktów testamentowych,

po śm ierc i jej oskarżona przez s ta ru sz k ę -  
m a tk ę  sy n o w a ,  rów n ież  nie ży  

S y n  O kow oj z m a r ł  p rzed  18 j ie. P . Efimja O k o w o ja  z M o- 
la ty ,  w rok po w ybuchu  wojny,* 
w Łodzi, p o zo s taw ia jąc  spadek , 
oceniony  na 5 m ilionów  rubli.
Ob ecnie sędz iw a  m a tk a  z m a r łe ­
go, 87-le tn ia  s ta ru sz k a ,  w ystę­
puje z o św iadczen iem , że posia­
da  dow ody , iż s y n  zo s ta ł  o t ru ­
ty  p rz e z  jego  żonę, k tó ra  w  ten 
sposób  p rag n ę ła  o w ła d n ą ć  m ę ­
żo w sk im  m ają tk iem . Sprawa 
je s t  te m b a rd z ie j  sensacyjna, że

W służbie prasy
poniosło śmierć 
dwóch lotników

LO N D Y N , (P A T ).  — P r z y  
lo t Em ilii  'E a h a rd  z A m e ry k i  do  
E u ro p y  w y w o ła ł  p ośredn io  k a ­
ta s tro fę ,  w  k tó re j  zg in ą ł  z n a n y  
lotnik C ia rc e  i p o p u la rn y  w  
L o n d y n ie  fo to g ra f  p r a s o w y  
B a r to n ,  k tó r y  n a  z lecen ie  sw a  
g o  dz ien n ik a  po lec ia ł  do  Irian* 
dji, ce lem  d o k o n an ia  z d ję ć  E m i 
Iji E a h a rd .  P o  d o k o n a n iu  licz­
n y ch  fo tograf ii  u a  m ie jscu  w y ­
lądow an ia ,  B a r to n  u d a ł  się w c z o  
ra j  r a n o  z p o w ro te m  d o  L o n d y ­
nu, a b y  o u u a ć  fo to g ra f ie  re d a k  
cji sw eg o  dziennika, k tó r a  p r a ­
g n ę ła  zd jęc ia  te  w y d a ć  je szcze  
w  d z is ie jsz y m  num erze . N ad  
pó łn o cn ą  S zk o c ją ,  z a b łą k a n y  sa  
m oio t uległ k a ta s tro f ie .  B a r to n  
zo s ta ł  z a b i ty  n a  m ie jscu , C l e r  
ce w sk u te k  odn ies io n y ch  ra n  
skona ł  w pó ł g o d z in y  później- 
W s z y s tk ie  fo to g ra f ie  u le g ły  zu 
pe łnem u zniszczeniu-

Bankructwo 163 miast
Przewodniczący komi6jl adjńtttstracyj 

nej Sejmu oraz główny referent rządo­
we) ustawy samorządowej, wicemarsza­
łek Sejmu Polakiewicz zamykając zjazd 
działaczy samorządowych B. B. w Łodzi 
oświadczył, te  rząd ani chce, ani ma 
ochotę wydawać plenił cisy ratowanie
gospodarki samorządów miejskich. Prze 
szło 160 miast jest zadłuionvch po uszy,

suma ta dochodzi ao miljorda, obecnie 
nieszczęśni włodarze tych miast prósz,; 
rząd o zamianowanie komisarzy. Tego 
rząd jednak nie uczyni. Samorządy, a 
między innem1 warszawski i łódzki zo­
staną rozwiązane dopiero po uchwale­
niu nowej ustawy samorządowej, co się 
stanie nie wcześniej, j^k podczas jesien­
nej sesji sejmowej.



Jak sią odbyła katastrofa pod Łowiczem
Popularny aK tor warszawski na ławie oskarżonych

f ^ o e t - o 1 t r a g ic z n ą  k a ta s t ro fę  
sam o ch o d o w ą  pod Łow iczem , 
w  k tó re j  zg inął a k to r  ś. p. R o ­
land , —  nie zo s ta ł  w c z o ra j  z a ­
kończony- Z d ążono  p rz e s łu ­
ch ać  ty lk o  świadKÓw, k tó ry c h  
Zeznania ja sn e g o  o b razu  sę­
dziom  me' da ły ,  g d y ż  b y ły  ro z ­
bieżne i nieścisłe.

S ąd  m usia ł uciec s ię  dó za ­
rz ąd zen ia  wizji lokalnej na  miej 
scu  w ypadku-  Sędz iow ie  w y jeż  
dżają  dziś ko le ją  o godzin ie  8 
m- 30 rano , p rz y c z e m  og lędz iny  
sz o sy  łowickiej ódbędą się p rzy  
u d z ia le  p ro k u ra to ra ,  ob rońcy  i 
o s k a rż o n y c h  o  10-ej rano.

Zakończen ie  p rocesu  odbędzie  
się już  w  W a rs z a w ie ,  po  po­
w ro c ie  z wizji. Nie w e z m ą  w 
m ej udzia łu  ty lko  biegli, k tó rz y  
je szcze  podczas  ś ledz tw a  jeź ­
dzili tam , robili szczegó łow e 
szk ice  i zd jęc ia  fo tograficzne. 

X
O becność  popu la rnego  a k to ra  

E u g e n iu sz a  B odo  na łaV ie  o s ­
k a rż o n y c h ,  w zbudziła  z a in te re ­
sowanie- P o  pow rocie  z A fry ­
ki, gdzie  n a k rę c o n o  zd jęc ia  do 
filmu egzo ty czn eg o ,  m a  jeszcze  
pam ią tk ę  w postac i derrraej ce-

Najdłuższy protokół
Z osta ło  ukończone  o p racó w a  

nie p ro tokó łu  p rocesu  b rz e s k !e- 
go, k tó ry  obe jm uje  770 s tron  
m a s z y n o w e g o  p ism a na a rk u ­
sz a c h  fo rm a tu  k an ce la ry jn eg o .  
J e s t  to  n a jd łu ż sz y  d ; fv c : ic z a s  
w  dziejach sąd o w n ic tw a  proto 
kół-

M o ty w y  w y ro k u  ;, 'e zos ta ły  
je szcze  n ap isane  ca łkow icie  
P r a c e  sędziów1 nad w \  vT;ie{if 
p o t rw a ją  jeszcze  a a  !-'cń;a mie 
siąca-

Kupon

B e z p ł a t n a  
p o m v c  p r a w n a

r y  i c iem nego  z a ro s tu  o k a la ją ­
cego  tw a rz  a la a rab . P- B odo  
je s t  o b y w a te lem  sz w a jc a rsk im .

S e n sa c ję  na sali sądow ej 
w zbudził  w niosek  adw . D o m ań ­
skiego, o b ro ń cy  przedstaw ic ie l i  
m a g is t ra tu  Ł ow icza ,  że r r :  
św iadków , k tó r z y  widzieli, że 
au to  jecha ło  ze zgaszor.em i re ­
flek toram i. b a rd z o  s z y b k o  nic 
d a ją c  sy g n a łó w . N a 'miejscu w y 
padku  znalez iono  butelki, jakby  
po wódce-

O b ro ń ca  p- B odo adw . Gold- 
szte in  dla obalenia  ty ch  dow o­
dów, so ro w ad z i t  m a tk ę  o sk a rżo  
nego, k tó ra  synow i p rzy n io s ła  
na ko lac ję  do tea tru  ow ego rra 
g lcznego  w ieczo ra  k an ap k i  z 
m iesem , bute lkę  k a w y  i bu te l­
kę w ina  dom ow ego.

Z a p y ty w a n i  poKolci. o ska rżę  
ni nie o rzy zn a l i  sie do w iny.

P . B acia , b. b u rm is trz  Ł ow i­
cza, ośw iadczy ł ,  ż e  na pó łto ra  
m iesiąca n rzed  w y o a d k ie m  zło­
ży ł  urza,d. W ie  Wiko, że droga  
by ła  w s tan ie  p ó łuży tvm . k iedy  
m usiano  oddać  ją do uży tk u  ru 
cmi kołow ego.

Nic więcej nie do d a ł1 ponad 
to. w iceb u rm is trz  D rzc \v ieck : i 
ław nik  C zerw ińsk i.

P- B odo zeznał, że p rzed  wy­
j a z d e m  z W a r s z a w y  bada ł  s tan  
h am ulców  i św ia tła  u sam oebo 
du. W s z y s tk o  by ło  w p o rz ą d ­
ku. Nikt nie pił wódki, ani on 
■ani w spó łu czes tn icy  w ycieczki 
P r z e d  m ostem  na B z w z e  pod

Ł ow iczem  znaleź li  d ro g ę  za g ro  
ćzoną , skręcili  n a  p raw o , zm nie j 
sz a ją c  szy b k o ść .  C o  się później 
działo, —  nie pam ię ta ,  g d y ż  w 
czas ie  k a ta s t ro fy  s t ra c i ł  p r z y ­
tom ność . W ie, że  by t p r z y g n ie ­
c iony  p rzez  wóz, s k ą d  w y d o b y  
li go ludzie, z a a la rm o w an i  k rzy  
kiem  p. O rdyńsk ie j-

M om entu  k a ta s t ro fy  nie p a ­
m ięta, z re s z tą  żaden  z bezpośre  
dnich św iad k ó w  w y p ad k u .  W e r  
s ja  o m ożliwości innych  p r z y ­
czyn  k a ta s t ro fy ,  p oza  n iezau­
w ażen iem  fa ta lnego  z a k rę tu  d ro  
gi —  nie z n a laz ła  po tw ie rdzen ia  
w śró d  cz łonków  trag iczne j  w y ­
cieczki.

P- O rd y ń s k a  dorzuciła  ty lko  
n ow y  szczegó ł,  że R o lan d  tuż 
p rzed  w y p ad k iem  s ta ł  w  sam o  
chodzie. W s z y s c y  w y p a try w a l i  
drogi. Z a k rę t  zau w ażo n o  dopie 
ro w tedy ,  g d y  au to  s tacza ło  się 
w dół- Ani jeden znak  o s trzeg n w  
czy, tab 'ic a  czy  b a r je ra  nie u- 
p rzed za ła  przed  c z y h a ją c ą  pu­
łapką .

O b ro ń cy  p ro testow ali  przeciw  
ko w y jazd o w i sądu  na miei«ce 
w y p ad k u ,  a rg u m en tu jąc ,  że je ­
śli już ma to się stać . — niech 
będzie w nocy, w w aru n k ach  
o d p o w iad a jący ch  oko licznoś­
ciom. w jakich  zd a rz y ł  się w y ­
padek-
; S ąd  w niosku  tak iego  nie 
uwzględnił-

B adan ie  św iadków  p rzec iąg ­
nęło się do późnego  w ieczora .

Sędziw y adwekat oskarżony
o przywłaszczenie 77 tysięcy złotych

S ąd zo n o  w czo ra j  sp ra w ę  s ę ­
dz iw ego  s ta ru sz k a ,  ad w o k a ta  
K azim ierza  P aw likow sk iego , 
lat 71, o sk a rżo n eg o  o podjęcie 
z banków  niemieckich kw oty  
100 ty s ię c y  z ło tych  na rzecz 
sukcesorów zm arłe j  Marji 
0 ‘R o u rk e  i p rzy w łaszczen ie  so­
bie 77 ty s ię c y  złotych- P ie n ią ­
dze te m ias t  rozdzielić  m iędzy 
spadkob ierców , P aw lik o w sk i  o- 
brócił  na sw o ją  ko rzy ść .

S iw o w ło sy  o sk a rż o n y  p r z y ­

zn a ł  się do winy, w y jaśn ia jąc ,  
że nie p rzy p o m in a  sobie dokła 
dnie, co zrobił z pieniędzmi, 
p raw dopodobnie  p rz e g ra ł  je w 
k a r ty .  L ek a rze  orzeklh  że Pa 
w likowski jest ch o ry  na sk le ro ­
zę* i w y k azu je  brak pamięci o- 
raz  s ta rc z ą  bezradność .

P o  ooronie  adw- W ła d y s ła w a  
Sobo tkow sk iego , sąd  ok ręg o w y  
sk a z a ł  w p ra w d z ie  P aw lik o w ­
skiego na 6 m iesięcy  więzienia, 
ale Karę tę zaw iesił mu.

71oJŁ IW e s o ły  K t f c iM  M

Z CYKLU 
„LETNIE ROZRYWKI"

Fakir indyjski w Luna Paruu.

„Fakir indyjski w szechśw iato­
wej s ław y“ głosi wielki afisz w 
Luna Parku.

Przed budą stoi sam indyjski 
fakir w tureckim stroju i donoś­
nie nawołuje grom adzącą się pu­
bliczność do wejścia.

—  Za jedna chwila rozpocznie 
sic wielka aktrociozna p rzedsta ­
wienia. Bonżur. siiwupłe, pardon 
Niezwykłe atrakcjonsy z dzidziny 
fizykomagji. P ierwszy atrakcjons 
jak robić pieniądze...

Kiedy już buda zapełniła się. po 
brzegi, fakir wchodzi na estrade

—  Szanowne Publikum! Za 
chwila publikum zobaczy afrak- 
cionsyz czarnej i białej magii 
które pokazywałem we w szyst­
kie amerykańskie miasta, iako to 
Paryż, Londyn i t d. Proszę o 
zupełna cisza. Kiedy ja wvsiemi- 
je w naiwieksze amerykańskie 
miasto musi być cisza jak w m a­
łe miasteczko:

Pierwszy atr.aD-inns: iak sie ro 
hi nieniadze, publikum już wi­
działa.

W śród  publiczności niepokój
—  Kiedy? Jak?
—  Przed chwilą, przy wejściu 

do nas. Pieniądze robi sie tak. O- 
twiera sie kase i sprzedaje sie b?

R  A D  J O
KCZGŁOŚNIA

WARSZAWSKA
11.45 Codzienny Przegląd Prasy Pol­

skie]. 17.05 Muzyka z płyt gramofono­
wych. 12.10 Muzyka. 13.35 Muzyka lek 
k t (płyty) 14.45 Muzyka taneczna. 15.15 
„Chwałku lotnicza". 15.50 Program cla 
dzieci. 15.40 Pieini w wyk. Caiusa 
16.55 Odczyt w języku azerbeiciańskim. 
1710 „Oo porażeniu elektrycznem". 
1735 Koncert aymfoolczny. 18.50 R oz­
maitości. 19.15 „Bieżące wiadomość; roi 
nicze “ 1930 Wiadomoow sportowe.
19 35 Orkiestra. 19.45 Prasowy d r;ennik 
Radjowy. 20.00 Feljeton p. t  „W  gro­
dzie Tarnowskich". 20.15 Koncert poou 
larny. 21.45 Skrzynka pocztowa tech­
niczna 22.00 eRcital fortepianowy. 22.50 
Muzyka taneczna.

lety. Publikum kupuje bilety i pie 
niądze są zrobione.

Drugi atrakcjons. Tu mam 
pięćdziesiąt draj karty. Pardon, 
bonżur, silwuple madam. Niech 
pani spojrzy jedna karta. A ja na 
ta karta spojrzę z drugiej stroni 
i choć ona me jest znaczona 
wiem, że to jest as pik.

Trzeci atrakcjons. Trzymam 
jajko. Pardon, bonżur, Kiuklu. A 
teraz jajko jest u pana w nosie 
Pan nic czuje? Pan ma katar. Sil 
wuple. Jajka już niema.

A teraz potykam igla i połykam 
nitka. W  żolondek nitka wejdzie 
ry igła i sama uszvic spodnie.

. —  Gdzie spodnie? — dopy­
tuje sie kto-- z publiczności.

—  Wieczorem wezmę na nrze 
czyszczenie, to one wyjdą. P ro ­
szę przyjść jutio.
Następny niebywały atrakcjons. 
Zjedzenie żv\vego człowieku

Silwuple. Proszę jakiegoś ży­
wego człowieka na estrade, Naj­
lepiej dama. Dama na noc jest 
zdrowsza.

No? Może m ad am 9 Niech sic 
madam nie bot. IJ mnie w żołą­
dek bardzo przyjemnie. Mr.clam 
będzie mogła zobaczyć, jak lam 
igła sama szyje spodnie... i

No? Kto chce być zjedzony? 
Niema żadnego żywego człowie­
ka?...

W obec  tego, że niema na sali 
żywego człowieka, pardon, sil­
wuple, a trakcjonsy skończone.

Napoleon Sądek.

Co każdy musi wiedzieć
aby  być zd row ym  i szczęśliwym

vm.
POKARMY ROŚLINNE

Chleb
„Chleb nasz  codz ienny"-.- ,  

„w pocie czoła Twego będziesz  
jadł chleb t\vó?‘... „Ciężko za­
pracowany kawałek chleba"—- 
j t. d.

Przykładów  takich, w któ­
rych mądrość ludzka wypowia­
da się co do wartości odżyw  
czej chleba, można m nożyć bez 
końca

l rzeczyw iście ,  dla w iększoś­
ci chleb  Sianowi p o d s taw ę ' od­
żyw ian ia ,  a w  w y ją tk o w y c h  
p rz y p a d k a c h  naw e t  je d y n ą  s t ra  
wę. Chleb ma je szcze  tę w y ż ­
szo ść  nad  innemi p roduk tam i, 
że pom im o codziennego  używ a 
nia go, nie p r z y k r z y  się: naw et 
n ludzi zam o ż n y c h  do każdego  
praw ie  posiłku  do stołu podają  
culeb. W zięc ie  sw e zaw dzięcza  
G leb sw e i s traw n i iści i s k ła d ­

nikom —  z aw ie ra  praw ie  w szy  
stk ,e sk ładniki,  n iezbedn e dla 
u t rz y m a n ia  p rz y  życiu  i p racy  
organizm u- Z aw ie ra  w praw dz ie  
b a rd z o  m ałe  t łuszczów , ale 
t łuszcz  w postac i m asła ,  słoni­
ny . - chętńie spożyw am y z 
chlębem. Inne zaś skład­

niki p o ż y w n e  (białko, w ęglow o 
d any ,  (c u k ry  i różne  sole) znaj 
dują się w cblebie w dosta tecz  
nej ilości.

Nie m oże  jednak  człov iek 
p rzez  cz a s  n ieo g ran iczo n y  od ­
ż y w iać  się w y łączn ie  chichem- 
O bję tość  m a sy  sp o ży te j  b y ła ­
by  za dużą  i n a rz ą d y  t r a w ie n ­
ne nie m o g ły b y  podo łać  p racy . 
N a leży  je szcze  nadm ienić , że 
o rg a n iz m  n ig d y  nie m oże zu­
ż y tk o w a ć  p o k a rm ó w  w zupeł­
ności- C zęść  7, tc-go lub innego 
p o y o d u  n i tą /o s ta je  s traw io n a ,  
a o rg an izm  w> dala ją podczas  
w ypróżn ian ia -  

B iałko roślinne obfituje w o 
toczki z a w ie ra jące  d rzew nik . 
D rzew nik i m echan iczn ie  Ł a ź ­
nią jelita i pow odują  obfite : cze 
stc w ypróżnien ia-  Mniej więcej 
dziesią ta  część sp o ż y te g o  ehle- 
ba nie zos ta je  s t raw io n a  i w y ­
dalana  jest  z w ypróżnieniem - 

P r z y r z ą d z ą  się chleb z m a ­
ki z iaren  zbożow ych. W  Polsce 
u ż y w a m y  w y łączn ie  mąki ż y t ­
niej i pszennej. Inne -c.arna zbo 
żowe (jęczmień, owies i t- d.) 
p rze rab ia  się p rzew ażn ie  ba ka 
sze. Z z ia ren  zbożow ych  p rzy  
mieleniu o trzy m u je  się p rzecię t  
nie do 70 p ro c e n t  mąki, 25 p ro ­

cent o trębów , re sz ta  zaś  p r z e ­
pada, w sku tek  w y su szen ia  i roz 
wiania.

W a r to ś ć  o d ży w cza  chleba za 
leży od rodza ju  zuży te j  mąki, 
od wypickiu  i od s tanu , w k tó ­
ry m  zos ta je  sp o ży ty .

R o d za j .m ą k i-  Chleb p r z y r z ą ­
d zo n y  z m ąki ży tn ie j  w za leż ­
ności od m ielenia i domieszki 
o trębów  ro z ró żn iam y , jak o  
chleb r a z o w y  i py tlo w y . P ie rw ­
szy  jest mniej s t r a w n y ,  zaw ie ­
ra  dużo drzew nik  a, w y m ag a  
d łu ższeg o  p rzeb y w an ia  w p rz e ­
wodzie  pokarmi,w \ m. D la tego  
też pow óduje  on uczucie s y to ­
ści t rw a ją c e  dłużej- U ludzi wra 
ż l iw ych — w yw ołu je  zgagę , z 
powodu obfitości kw asów , a czę 
sto  rozwolnienie- Chleb ten roz 
d \m a ,  daje  dużo g - ' /ó w  i g azy  
te w b rew  woli człowieka czę ­
sto  odehod/.ą sam-orzutnic.

Chleb żytni,  py t lo w y  jest  b a r  
dziej s t r a w n y  i nic w yw ołu je  
tych  n iep rzy jem n y ch  objawów, 
o k tó ry c h  by ła  mowa-

Chleb p rz y rz ą d z o n y  w y łą c z ­
nie z mąki pszennej, chleb b ia ­
ły, zaw ie ra  znaczn ie  więcej ma 
te r ja łó w  o d ż y w c z y c h ,  niż chleb 
żytni.  C ias to  jego ła tw o  termon 
tuje, rośn ie  i żo łądek  go ła tw o

trawi- Z u ży tk o w an ie  tego  chle- 
ba p rzez  o rg an izm  jes t  również 
większe. Daje  mniej obfite wy 
próżnien ia . C zęs to  n a w e t  w y ­
wołuje zaparcie-

Z ależność  od w ypieku .
Chleb  p rzy g o to w u je  się z mą 

ki, do k tó re j  d o d a je m y  wode, 
sole i d rożdże . Pod  w pływ em  
d ro ż d ż y  w ęg low odany  mąki 
częściow o zam ien ia ją  się w cu 
k ry ,  w y tw a rz a  się nieco a lk o ­
holu i w y d z ie la  się bezw odnik  
kw asu  w ęglow ego. M ów im y, że 
chleb ferm entu je .

Kw as w ęg iow y  ro z sa d z a  zbi 
te ciasto, r o z d y m a  je, c ias tu  ro ­
śnie. O dpow iedn io  p o k -a ja n e  
c iasto  w sa d z a  się do pieca pie 
ka rsk iego .  G o rąco  pieca zabija 
fe rm enty . Na pow ierzchni ch le­
ba w y tw a rz a  się tw a rd a  s k ó r ­
ka, w śro d k u  zaś, gdzie  tem p e­
ra tu ra  jest  m nie jsza , woda 
mniej pa ru je  i w y tw a rz a  się tak 
z w a n i ’, miękisz.

Chleb musi być dobrze  w y  
pAśhlęty, pu lchny, g ąb czas ty .  
Źle w y ro śn ię ty ,  zbity  trudnie j 
się traw i, mniej jes t  z u ż y t k i  
w any  przez organizm - S tan ,  w 
jak im  chleb zos ta je  sp o ży ty ,  
w p ły w a  znaczn ie  na stopień je­
go z u ży tk o w an ia .  Chleb g o rą c y  
klei sic, soki trawdenne m ają  i r  
t ru d n io n y  dostęp, po połknięciu 
go o d c z u w a m y  c iężar  w  b rzu ­
chu. N a to m ias t  chleb os tyg fy ,  
nieco czerstwy, rozpada się

p rzy  żuciu na drobne częśc i;  
ś lina i soki t raw ien n e  dobrze  
je o k ry w a ją  ze w szys tk ich  
s tron

P r z y  pieczeniu chleba na le ­
ży p rz e s t rz e g a "  J a 1; r - ma f e j  
idącą  c zy s to ść .  M ylne  jes t  mnie 
m anie, że g o rąco  pieca p ie k a r ­
skiego zab ija  za razk i .  G o rą c o  
o d d z ia ły w a  p rzew ażn ie  na po­
szczegó lne  bochenki, w e w n ą trz  
g o rąco  nie jes t  dos ta teczne , a- 
by zab ijać  za razk i .  Z a n ie c z y sz ­
czenie  p iekarn i s ta je  się częs to  
ź ró d łem  epidem ji.

R o z ró ż n ia m y  więc t rz y  roclza 
je ch leba : raz o w y ,  ży tn i  - p y ­
tlow y, i b ia ły  - p szenny .

Pod w zg lęd em  zaw ar to śc i  
p roduk tów  o d ż y w c z y c h  razo w y  
chjcb p rz e w y ż s z a  py t lo w y , a 
ten o s ta tn i  p szenny .  P o d  w zgię 
dem  zaś  zu ż y tk o w a n ia  s tn ż y -  
wdenia s to sunek  jes t  odw ro tny-  
Chleb  n igdy  nie oowinicn n vć  
sp o ż y ty  w stan ie  c iep łym , 
g d y ż  u trudn ia  to traw ienie .

Spo ży c ie  tego łub innego p i ­
dżam  chleba za leży  od warmi 
ków p ra c y  i w raż liw ośc i  p rz e - 
w’od u p o k a rm o w eg o  C iężko  
p ra c u ją c y ,  ła tw o  s traw ia  chich 
razow y , dla um y sło w o  p racu ­
ją c y c h  lepiej się n ada je  chleb 
p y tlow y , lub p szenny .

Ola c ie rp iących  na zaparc ie  
nad a je  się lepiej chleb py t lo w y  
lub naw e t  razow y .

W  n a s tę p n y m  rozdz ia le  o in 
nych gatunkach zboża.



Sir. 3.

MAPI ETtCJwANA
Prawdziwe dzieje nieszczęśliwej Kobiety

—  I nikt go nie ostrzeże —  myśli Krystyna.
_  Nie chodź tam* W ró ć  do odległej Ameryki 

skąd przybywasz... Zamknij oczy, aby nic nie widzieć 
Zatkaj uszy, aby  nic nie słyszeć.

Krystyna gorączkowo obliczała dzień możliwego 
przyjazdu męża. Aż wreszcie pew nego  dnia pow ie­
działa  sobie:

—  Dziś z pewnością  w ylądow ał w Gdyni
A potem z w strząsa jącym  dreszczem:
—  Już jutro  Jurek będzie w  domu...

Na dw orcu  pobliskiego miasteczka wysiadł około 
godziny wpół do pierwszej w ytw orn ie  ubrany  p od róż­
ny, iat około trzydziestu pięciu. Musiało mu być b a r ­
dzo spieszno, bo pozostawił bagaż  do przechowania  na 
dworcu. Na tw arzy  m alow ała  się wielka radość.

Była nieco zamroczona, gdy rozglądając się na 
dworcu, nie ujrzał, nikogo z osób, które, zapewne, sp o ­
dziewał się tam ujrzeć. Jeszcze bardziej zdumiał, nic 
w idząc  koni...

Z apy ta ł naw et:
—  Czy niem a tu koni z M iłkowa?
Nie było. Jerzy Łazarski —  bo on to był —  zdzi­

wił się niemało.
Po  chwili w szakże uderzył się w  czoło i roześmiał 

się sam ze siebie.
Z tego w szystk iego  zapomniał zadepeszow ać, kie­

dy  przyjeżdża...
Jak to tęsknota  i niecierpliwość może niekiedy za­

m roczyć cz łow ieka’
Jeżeli zaś nie depeszow ał, trudno było liczyć na to 

żeby na chybił-trafjł żona posyłała  konie na stację lub 
zw łaszcza przyjeżdżała sama. Dość ma roboty w do ­
mu.

—  Tern lepiej, tern lepiej szeptał do siebie. Będzie 
milsza niespodzianka.

Szedł pieszo do domu. T ak  mu było radośnie na 
duszy. Przecież tu się urodził, znał każdy niemal ka­
mień przydrożny, każde drzewo, w szystko więc witał 
promiennym uśmiechem.

Rzeczywiście —  żadnych zmian. Tyle tylko, żc 
parę  zagajników nieco podrosło, a tu i ówdzie kawałki 
lasu pokarczow ano —  nic więcej.

W  polu pracow ali okoliczni włościanie.

T ego  i owego poznawał. Oto przechodził drogą 
młynarz Kozoń. Łazarski zawołał radośnie:

—  Niech będzie pochwalony!... Jak się macie, Ko-
zoń?

Tam ten bąknął niewyraźnie:
—  Na wieki w ieków —  i odwrócił się niechętnie., 

jakby nie poznając Łazarskiego.
Jerzy zdziwił się żartobliwie:
—  Czyżby mnie ta  Ameryka tak zmieniła, że mnie 

naw et Kozoń nie poznaje?
Postanow ił sobie zatrzymać pierwszego lepszego 

znajomego włościanina i w ypytać go się dokładnie.
W łaśnie  nadjeżdżał furką Bułyga z żoną i dziecia­

kiem, wioząc cielaka do sprzedania na ta rg  w  miaste­
czku. Łazarski znał dobrze Bułygę z czasów swego 
dzieciństwa. Przyjaźnili się nawet, krążąc wspólnie po 
lasach okolicznych.

Zawołał wiec wesoło:
—  Bułyga, bywaj! Jak  się masz, b rachu?
W ieśn iak  zatrzym ał konia i w patryw ał się bacznie

w Jerzego. W reszcie poznał go widocznie, bo złaził 
z fury, rzucając żonie:

—  Toż to Łazarski... wiesz, inżynier., ten... mąż 
pijacz...

Tu urwał i zarumienił się ze wstydu... O mało b y ­
łoby mu się wyrwało...

W ieśniaczka przyglądała  się Łazarskiemu z wy­
razem serdecznego politowania.

Po paru słowach powitania , Jerzy zapytał:
—  Zaglądałeś czasem do mnie do dom u? fakże 

tam żona, dzieci zdrow e? W szystko w  porządku?
Bułygan z zakłopotaniem odpowiadał:
—  Tak... niby tak., w szystko w porządku... Jak to 

dobrze, że już pan wrócił... chyba na s ta le?  A to dziw­
ne, żc pan nie uprzedził pij... o, przepraszam, pani in- 
żynierowej. Chciał pan, zapewne, zrobić niespodziankę 
szanownej małżonce?

—- O, właśnie! W yobrażasz  sobie, jak się ucieszy
GO?

-— pop .. .  tak... tak... Z pewnością... Chociaż..
1 zakaszlał nagle, jakby się czem zakrztusił. Nie 

miał odwagi powiedzieć całej p raw dy  temu nieszczęs­
nemu człowiekowi.

Bo też I poco? Co m» się wtrącać do cudzych 
spraw'? Zresztą , za godzinkę Łazarski już sam w szyst­
kiego się dowie...

—  Chociaż co?  —  zapytał go jednak Jerzy.
Bułyga podrapa ł  się w głowę: jakby się teraz w y­

kręcić z tego nieostrożnego słów ka?
Rzekł wymijająco:
—  Nic, ja tylko tak  myślę, ie  jednak lepiej było 

uprzedzić pan ią  inżynierovrą T ak a  nagła  niespodzian­
ka może naw et czasem być... niezdrowa... M ożeby jesz­
cze kto ze znajomych przyszedł na dworzec... uprze­
dziłby o tem i owem... Ale stało się... Niema o czem 
mówić... Cieszę się, że pan wrócił. Przypom inają  mi 
się dawne czasy... No, ale na mnie czas, bo cielaka nie 
sprzedam. Dowidzenia, wszystkiego najlepszego...

W skoczył na furkę i szybko zaciął koma, aby 
uniemożliwić Łazarskiemu zadaw anie  mu dalszych py­
tań.

Mimo to usłyszał wyraźnie, jak żona zapytała Bu- 
łygę na głos:

—  W ięc to jest  mąż pijaczki?
Ale choć usłyszał, nie zrozumiał nic.
P ijaczka?  Co za jedna? I co może mieć wspólnego 

z Krysią?
Machnął ręką i poszedł aałej. Dźwięczały mu tyl­

ko wciąż jeszcze w  uszach słowa Bułygi: „Uprzedziłby
0 tem i ow em “ ? A o czem właściwie? Czyżby się stało 
w domu jakie nieszczęście?

Ale to chyba dopiero niedawno, bo przecież w os­
tatnim liście jeszcze ani s łowa o niczem takiem nie 
było. Pisała, żc dzieci zdrowe i że sama też dobrze się 
czuje. O czemże wdęc go miano uprzedzić, u licha?

Rzekł sam do siebie:
-  Ece... głupi jestem, że sam sobie wymyślam 

jakieś cudactwa.
Poszedł dalej.
Z każdym krokiem był coraz bliżej domu i serce 

ściskało mu się radośnie na myśl o powitaniu z żoną
1 córeczkami.

Wtem nagle drgnął i stanął, jak skamieniały...

D alszy cia<s n a s b _;

<H NOMIHNOKI
IV strząsająca opow ieść  o miłości i zbrodni

Szoppen podał Ruckiemu rękopis tej treści:
„W szyscy jsszcz# mają w świeżej pamięci tragicz- 

ry  wypadek farencki i tajemnicze okoliczności, w j a ­
kich znalazł śmierć Jedyny spadkobierca jednego z naj­
piękniejszych nazwisk Polski oraz jednej z najwięk­
szych fortun magnackich w  kraju. Mówiono, że An­
drzej ks. Brewski popełnił samobójstwo. Dość niesa­
mowite wydarzenie świadczy, ie  musiało być jednak 
łnaczej."

Następował szczegółowy opis rzeczy dostrzeżo­
nych przez Szoppena, a na końcu:

„Przypuszczamy zresztą, ie  powszechnie znany 
i szanowany hrabia zdoła bez trudu obalić nasuwające 
się przykre przypuszczenia, gdy władze się tem w szyst-  
kiem zainteresują i udowodni sw oją niewinność, rzuca­
jąc w reszcie snop światła na tę ciemną i wielce drażli­
w ą sprawę, która wreszcie powinna doczekać się nie­
dwuznacznego wyjaśnienia."

Z drwiącym uśmiechem zapytał Rucki:
—  To pan sam był łaskaw  tak  pięknie opisać?
—  Sam osobiście —  rzekł Szoppen, nie bez odcie­

nia dumy.
—  Aaa... to winszuję... N iesposób być bardziej...  

jakby tu powiedzieć...

■— ...jadowitym? —  zapytał Szoppen, uradowany.
—  Z ust mi pan to wyjął... Nie śmiałem powie­

dzieć sam...
—  Najniesłuszniej, Niech się hrabia niczem nie 

krępuje. Nie jestem obrażliwy. Takie teraz czasy.

Jestem jadowity. Z tego żyję. Sprzedaję mój jad po 
tyle a po tyle za gram, jak aptekarz, albo handlarz n a r­
kotykami. Ale jestem przytem niezmiernie poczciwy 
H rabia  miał szczęście, że trafił na mnie. Już choćby 
sam fakt. że nikomu o moich odkryciach nie pisnąłem 
naw et słówka.

—  Aby cały zysk zainkasować samemu?...

—  Nie. Poprostu  dlatego, że jestem dopraw dy 
bardzo poczciwy, a co najważniejsza niezachłanny. 
Aby tylko parę groszy zarobić, już jestem zadowolony. 
Czy pan wie, że gdybym  sprzedał mój sekret niektórym 
grubszym rybom naszego .fachu , zapłaciliby mi więcej, 
niż od pana  zażądam. Miałbym zadanie ułatwione, nie 
musiałbym się do pana fatygować. Już oniby potem 
hrabiego  obskubali do skóry. A ja  nie. Oniby przy­
szli do  hrabiego z całą baterją  arm at i dział ciężkiego 
kalibru, a ja  przychodzę z małym rewolwcrkiem jedno- 
strzałowym. Poza  tem —  gdyby pan ich przepędził 
jednemi drzwiami, wróciliby drugiemi. A ja  dotrzy­
mam słowa. Gdy tylko dostanę drobną sumkę, kła­
niam się, dziękuję, idę i nigdy więcej nie wracam . Spra­
wa będzie raz na zawsze pogrzebana i nie usłyszy pan 
więcej nigdy ani o niej, ani, o mnie.

Hrabia się uśmiechnął życzliwie. Ten Szoppen, 
„poczc iw ina"  zaczynał mu się, dopraw dy, podobać. 
Rzekł pobłażliwie:

—  Fryderyk  Szopen komponował ładne „kaw ał­
ki", ale F ryderyk  Szoppen też kombinuje niezgorsze 
„kaw ały" . . .

—  Ooo... pan hrabia zbyt dla mnie łaskaw... taki* 
porów nania  —  płaszczył się Szoppen.

Rucki poklepał go po ramieniu, pytając:
—  A teraz do rzeczy, gołąbeczku, n iepraw daż?  A 

więc krótko: ile?

—  Już powiedziałem panu hrabiemu..! co łaska... 
Polegam całkowicie na hojności pana hrabiego... P a ­
na hrabiego nazyw ają  wielkim panem o szerokim ge­
ście...

—  Nie chciałbym tracić w  pańskich oczach tak po­
chlebnej o mnie opinji. Ale jednak może pan wymie­
ni sw oją cenę? Szczerze pragnę  pana  zadowolić, 
a d op raw dy  nie w yobrażam  sobie, ile panu powiedzieć, 
aby p ana  nie skrzywdzić...

Szoppen namyślił się chwilę, poczem rzekł nie­
śmiało:

—  Dziesięć tysięcy...

Rucki wzruszył ramionami, mówiąc:

—  Kogo innego za takie powiedzonko natycnm h-d  
zrzuciłbym ze schodów i dał jeszcze mocnego kopnia­
ka na drogę. Ale panu powiem: jest pan zbyt delikat­
ny. Polubiłem pana. I chcę panu dać dwa razy tyle. 
ile pan żąda.

W yją ł dwie paczki setek po sto sztuk w każdej 
i rzucił je Szoppenowi, który chwycił je żarłocznie i, 
mile zdziwiony, schow ał starannie.

Dalszy ciąj nastąpi ,
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T e le fo n  116-63.

W torek  : Joanny.

Przepowiednie astrologiczne.
Zachów ić ostrożność w poważnych 

transakcjach finansowych i handlowych 
zw łasscza z za~rnnicą. Dowiemy S i e  

dzisiaj o u m a c h u  na jednego z dzia­
łaczy politycznych.

G ouziay w ieczorne zaznaczą s ’ą do ­
datnio w spraw ach sercowych, zaw iera­
nia znajomości i przyjaźni.

T ea tr M iajkki: „Baron cygański"
T e a .r  B ag a te la : Qui Pro  Quo 
A d ria « „X. 27."
A p o llo : „Zwycięzca 
S łońce: „T ragedja  kochanków"
S w it: „N a Sybir"
S z tu k a : „Pod kura te lą"
U ciecha: „R azzia"
W anda : „N a dw orze k ró la  A rtu ra"  
Prom ień : „H aro ld  trzym aj się"

Dorożka najechała na autobus
Dnia 22 bm. u w ylotu  u licj z W oli D uchackiej w skutek I w którym została  wybita dyszlem  

R akow ieckiej od strony Lubicz sp łoszen ia  się konia najechał na 1 szyba boczna wart. 20 zło tych , 
dorożkarz W ład ysław  Kowalik przejeżdżający miejski autobus.

Porzuciła dwoje dzieci na ulicy poczem zbiegła
Dnia 23 bm. nieznana kobieta  i ch łopczyka lat 2 obok Ż łóbka I steru n k ow ego P. P. do Żłóbka  

pozostaw iła  na ulicy K olete l. m iejskiego i zb ieg ła . D ziec i od- m iejskiego, 
dw oje dzieci dziew czynkę lat 5 * prow adzone zosta ły  przez po-

Obłąkaniec strzelał w szkole tańców

Radjo
G 11.45 Transm . z W arr , 12.10 Mu­

zyka płyt gram ., 15.50 Transm . z W ar- 
azawy, 16.50 Pieśni m ajów : z Wieży 
M arjackiej, 16.55 Muzyka płyt gram., 
17.35 Transm . popołudniowego koncer­
tu  cymfoaicznego z W arszaw y 19.10 
„S tary  K raków ", 20.15 Transm . koncer­
tu  popularnego i W arszawy, 22.00 T ran­
sm isja z W arsz., 22.50 Transm isja mu­
zyki tanecznej z W arszawy.

O y io r  nocny a p te k  i
Rynek A-B 43, G ertrudy  1, K rowo­

d erska  7, Koaopnickiej 8, K rakow ska 9, 
P iec Zgody 18.

Zderzenie anta z dorożka
Dnia 22 bm. auto osobowe  

Nr. 96602 zderzyło się na ulicy 
Starowiślnej z dorożką konną 
Józefa Kuraka wskutek czego  
Kurak został potłuczony a do­
rożka poważnie uszkodzona. D o­
chodzenia policyjne są w toku.

Aresztowanie za kradzież
Zatrzymano Maskulaka W ła­

dysława lat 26, bez zajęcia, zam. 
Zwierzyniecka 23, za kradzież 
sklepową na szkodę Bernarda 
Guttera Miodowa 6, popełnioną 
w dniu 9 maja br.

Ostateczny skład Polski 
przeciw Jugosławji.

Na zawody międzypaństwowe, 
które odbędą się w niedzielę 
dnia 29 maja b. r. w Zagrzebiu  
wyznaczył kapitan związkowy p. 
Kałuża nasi. g ra czy : W bramce 
Otfinowski, obrona Martyna i 
Bułanow, w pomocy Kotlarczyk 
II., Mysiak i W ilczkiewicz, w na­
padzie Riesner, Pazurek, Nawrot. 
Ciszewski i Bator. Rezerwowi 
Koszowski, Szaller i Herbstreich.

Z targowicy miejskiej.
W tygodniu od 14 V. do 20 

V. spędzono na targi ogółem  
2,295 zwierząt.

Ze spędzonych na targ zw ie­
rząt sprzedano: Na konsumeję 
miejscową 2.149 zwierząt, na 
konsumeję innych gmin 111, po­
zostało niesprzedanych 35. j~|

Spędy w porównaniu z ty­
godniem ubiegłym znacznie 
zmniejszone, tranzakcje mało 
ożywione, ceny bydła i cieląt 
zniżkowe, ceny nierogacizny 
utrzymały się na poziomie cen 
ubiegłego tygodn:a.

C łośn a  sprawa strzałów  na sali 
tańca w W arszawie przy ul. L esz­
no 19, znalazła już swoj ep ilog  
w orzeczeniu  lekarzy psychja- 
trów, a co  zatem idzie i posta ­
now ieniu sądu ok ręgow ego .

Spraw ca strzałów , niejaki Jan 
C hm ielew ski, pracując nad ja­
kimś nieokreślonym  Dl.żej w yna­
lazkiem , zosta ł o p ó łn ocy  w y­
prow adzony z rów now agi m uzy­

ką i tańcami, odbyw ającym  się w 
sąs ednim lokalu, w padł na salę 
i poczu ł do zebranych  strzelać  
z rew olw eru,

W  następstw ie tego  szalonego  
czynu, jedna z uczenie szk o ły  
tańca, Pajnsztajnówna, została  
zabita, kilka zaś o sób  padło  
rannych.

Poniew aż zachow anie się 
C hm ielew skiego w zbudziło  duże

wątpliwości co do jego stanu 
zdrowia umysłowego, przeto pod­
dano go badaniu, które wątpli­
wości te całkowicie potwierdziły.

Sąd okręgowy w W arszawie, 
mając na uwadze opinję biegłych, 
na posiedzeniu gospodarczem  
umorzył wczoraj aprawH prze­
ciwko Chmielewskiemu, posta­
nawiając umieścić go w jednym  
z zakładów dla obłąkanych.

Krwawa walka sąsiedzka
N ieporozum ienia sąsiedzk ie  

w śród grupy gospodarzy  we wsi 
Stare Prusy pow . w łod ew sk iego  
doprow adziły do krw aw ego zaj­
ś ć ^ . D o k łócących  się p rzyłącza­
li s c o  chwila sąsied zi, tak, że  
w krótkim czasie  grupa w zrcsla  
do liczby z górą 30 o só b . K iedy

napięcie nerw ów  osią g n ęło  punkt 
kulminacyjny, chw yconojza w idły. 
R ozp oczęła  się n iezw ykle zażar­
ta bójka, trwająca ok o ło  p ó ł g o ­
dziny. D op iero przybycie s iln e­
go oddziału  policji p o ło ży ło  jej 
kres'

W  wyniku bójki kilkanaście 
osób odniosło ciężkie rany. W 
stanie b. ciężkim odwieziono do 
szpitala Maksyma Jaroszuka, A n­
drzeja Topolskiego ’ matkę jego. 
Miejsce, na którem rozegrała się 
bójka, zalane zostało krwią.

Straszny wypadek przy naprawie dachu.
W  sob otę  w godzinach p op o­

łudniow ych w ydarzył się jwJPo- 
znaniu przy ul. G ołęb iej ciężki 
w ypadek. Zatrudnieni naprawą 
dachu na k ośc ie le  farnym Józef 
R ejnow ski i jego  pom ocnik E d­
mund Bajrowicz w pewnej chwili

runęli z dachu, na szczęśc ie  jed­
nak upadli na poniżej znajdują­
cy się dach, który uchronił ich 
od śm ierci. Mimo tc obaj doznali 
bardzo pow ażnych okaleczeń . 
K ajnowskie doznał załamania

czaszki i ogólnego potłuczeń:*, 
pomocnik jego Bajrowicz doznał 
złamania kręgosłupa i ogólnych  
obrażeń. Jak stwierdzono przy­
czyną nieszczęśliw ego wypadku 
było rozwiązanie się sznurów, 
przytrzymujących drabinę.

Zranił kochankę poczem popełnił samobójstwo
W  sosnow cu  niejaki Sieprow - 

ski, zak och ał się  w zam ężnej 
kobiecie Sabinie Struchow ej.

P oczątkow o Struchow a przyj­
mowała ch ętn ie  jego umizgi, po­

tem  jednak zaczę ła  stronić od  
niego.

W czoraj Sieprow ski w padł do 
m ieszkania Struchów  poranił ja­
kimś tęp  m narzędziem  Strucha,

a następnie ciężko zranił nożem  
Struchową.

Ten sam nóż wbił sobie wresz­
cie w piersi i padł trupem na 
miejscu.

Napad rabunkowy na bezrobotnego dorożkarza
Przy ul. Ł ódzkiej w W arszaw ie  

na facjatce Ii-go piętra m ieszka  
z żoną i ośm iorgiem  dzieci b ez ­
robotny dorożkarz 42-letni Mor­
dka W ein stock . P on iew aż nie 
uregulow ał on n a leżytości za 
w ynaiem  stajni, w łaścicielka d o ­
mu zajęła mu dorożkę za kom or­

ne. —  U bieg łej sob oty  w ieczór  
do m ieszkania W ien stock a  wtar­
g n ę ło  5 napastników , którzy ste- 
rozywali ob ecn ych  i zażądali 
10 z ło tych  na w ód k ę. G dy d o­
rożkarz ośw iad czy ł, że jest b ez ­
robotny i niem a p ien iędzy na 
w yżyw ien ie  dzieci, napastnicy

Potknął się na posadzce
W  niedzielę rano urząd śled ­

czy zo sta ł zaw iadom iony o za- 
gatkow ej zbrodni dokonanej przy  
ul. Padow skiej 17 w W arszaw ie. 
M ianow icie jed en  z lokatorów  
po w ejściu  do w spólnej ubikacji 
natknął się na jakiegoś m ężczy­
znę, leżą ceg o  twarzą do ziemi. 
Jak się  okazało, m ężczyzn ą tym  
b y ł w łaściciel domu 62-letni

A ntoni W asikow ski, który nn 
daw ał znaku życia . W ezw any le ­
karz p ogotow ia  stw ierdził u W a- 
sik ow sk iego  silne rany tłuczone  
g łow y i zadraśnięcia naskórka, 
co  w zbudziło podejrzenie że W a­
sikow ski padł ofiarą morderstwa 
Na m iejsce p rzy b y ły  w ładze  
śled cze  i po oględzinach  prze­

rzucili się na niego bijąc g~ 
kastetami. — W ezwana policja 
sporządziła protokół i odprowa­
dziła jednego z napastników do 
komisarjatu, skąd jednak po g o ­
dzinie został zwolniony. Potur­
bowanego dorożkarza opatrzyło 
pogotowie.

i zabił się
wieziono zwłoki do prosektor- 
jum. Przeprowadzone jednak 
szczegółow e badania nie potwier­
dziły p ierw otnego przypuszczę 
nia o morderstwie. Prawdopo­
dobnie W asikowski poślizgnął się 
na posadzce i upadł głową na 
kamienną podłogę, ponosząc 
śmierć.

DRUKI dla handlu, przemysłu, broszury 
czasopisma, wykonuje najtaniej

Drukarnia „Monopol” 
Kraków, Na Gródku 2.

T e le fo n  N r. 173-02

Akt Oskftrienift przeciwko 
Ciunkiewiczowrj

W dniu dzisiejszym wicepro­
kurator sądu okręgow ego dr 
Łada w ykończył akt oskarżenia 
przeciwko Ciunkiewiczowej. Pro­
kurator w najbliższych dniach  
prześle akta sprawy do sądu 
okręgow ego, który wyznaczy  
termin rozprawy (KAD)

Parasol ocalił przca pio.natm
Niezwykły, z cudownością gra­

niczący wypadek zda.zył się w 
Oberkruinbach w pobliżu Pas- 
sawy. Zona w łaściciela dóbr 
Reisingera szła podczas burzyćo  
domu przez górę św. Michała.

Wtem piorun uderzył z stra­
szliwą siłą w parasol, którym  
osłonioną była Reisingerowa, 
spalając go w jednej chwili.

Kobieta wyszła z wypadku 
zdrowo i cało.

Nieszczęśliwe wypadki 
■a meczu.

W niedzielę interwenjowało  
pogotowie ratunkowe na boisk'* 
„Unji“ w Płaszow ie, gdzie pod­
czas rozgrywki kopnięty został 
Aleksander Skorobohaty, student 
lat 23 liczący. Lekarz dyżurny 
stwierdził u Skorobohatego kon­
tuzje na lewej nodze.

Równocześnie udzielono także 
pomocy studentowi, lat 22 liczą­
cemu, Porządkiewiczowi, który 
uległ udarowi słonecznem u. Pier­
wszego przewii ziono do szpital s 
drugiego zaś po udzieleniu pier­
wszej pomocy oddano op iece do­
mowej.

Zam ordow any, a  p otem  
p ow ieszon y .

W okolicy Sergvaru znaleziono 
wiszące na drzewie zwłoki pe­
wnego chłopca. G łowa zmarłego 
przeszyta była kulami. Padł on 
prawdopodobnie ofiarą morder­
stwa. Mordercy zabiwszy swą  
ofiarę powiesili ją na drzewie, 
aby w ten sposób upozorować 
rzekome samobójstwo wieśniaka.

Kradzież sa  plaży.
Na „Dzikiej Plaży" skradziono 

aparat, fotograficzny wart 50 zł. 
na szkodę Sido Jerzego studenta  
Akademji Górniczej.

Wstrzymasie ruchu kołowego 
z powodu procesji bożego Ciała*

W związku z odbyć się mnją* 
cą w dniu 26 ma.ja 1932 proce­
sji B ożego Ciała, Magistrat za­
rządza wstrzymanie w tymże 
dniu w szelkiego ruchu kołow e­
go na ulicach: Rakowickiej, Lu­
bomirskiego, Arjańskiej i Lubicz 
w czasie od godziny 17-tej do  
godz. 20-tej oraz na ul. Refor­
mackiej i pi. Szczepańskim w  
czasie między godz. 1.7-tą a 19-tą.

Kradzież w  cefiela l.
Z hali maszyn w cegielni Emi- 

lewicza W itolda przy ul. Kra­
sickiego 17, w nocy z 22 na 23 
bm. skradziono 2 pasy transmi­
syjne skórzane wart. 1.200 zł.

Okradziony podczas drzemki 
Bad Wiatą.

Gula Piotr zam. Nadwiślańska 
4, zgłosił, że w dniu 22 bm. o 
godz. 11 podczas snu nad W isłą  
skradziono mu portfel z kwotą  
12 złotych i dokumentami o so ­
bistymi.
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